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w WARSZAWIE. 


KAZANIE 


Appropinquaverunt dies Mathathize moriendi, Gz 
-dixit suis: O! Filii eftote s mulatores Legis, memen- 
tote operum Patrom , date animes pro teftamento Pa- 
trum veftrorum: Et accipietis gloriam magnam, & 
nomen 2ternum: © Machabeor: I: C. 2. 


Zbliżyły się dni śmierci Matatyaszowey, i rzekł 
śwoim : O Synowie! bądźcie miłośnikami zakonu, po- 
mniycie na sprawy eycow/kie, daycie dufze za przy- 
mierze oyców wafzych: A otrzymacie chwałę wielką, 
i imię wieczne. : 


NAavIAŚNIEYSZY MiŁościwy KRotv | 


O niegdy ów sławny Arcykapłan, i 
Rządca Ludu Bożego Matatyafz , wpo- 
śrzod klęfk i udręczenia Ziemi Judzkiey na- 
iezdniczym gwałtem obcego Króla Antyo- 
cha srodze uciśnioney , walczączym za iey 
całość, i niepodległość synom i rodakom 
swoim przy Śmierci żalecał; też samć prze- 
ftrogi i napomnienia w podobnych aż nadto 
A oko- 
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okolicznościach Oyczyzny. nafzey , zmarły 
w Boga; godny Imienia i Braterftwa twe- 
vo, Miłościwy Królu, ten fzanawny Kościo- 
ła Polikiego Arcy-Bifkup,. doftoyny króle- 
lewa twoiego Prymas, związkami Krwi, 
świetnością piaftowanych urzędów, pełno- 
ścią zgromadzonych zasług znakomity O- 
bywatel, iako za Życia swoiego w sercach na- 
{zych zafzczepiał, tak i w tym Zalosnym po- 
żegnaniu się z nami, ważność tych prawd 
za oftatni upominek czułości swoiey, dla nas 
zoftawia, i przekazuie.. Synowie ! Bracia ! 
Rodacy ! bądźcie miłośnikami zakonu, po- 


mnićycie na sprawy Qycowfkie, daycie ży- 


cie za przymierze Oyców wafzych; aotrzy- 
macie sławę wielką i imię wieczne. 


O! czemuż cnotliwy Pafterzu tak zba, 
wiennych i potrzebnych. w tym czasie prze- 
ftrog więcey nam ufty zy Wein! nie opowia- 
dafz? Czemu naczele tego Narodu, które- 


mu pierwfzym po Tronie doftoieńftwem lat ' 


tyle przewodniczyłeś, więcey za iego: prá- 
wami , całością i sławą dzielnie ftawaiącego 
ciebie nie widziemy?. Nieftety! kiedy po- 
śrzednictwo twoie między, Ołtarzem, iLu- 
dem świętością, charakteru umocowane, po- 
trzebną main z nieba pomoc naywięcey Wy- 


prafzać powinno było, kiedy do twoiey Pa- 


fterlkiey czułosci, rady i pomocy prawe 
naywiękfze mieliśmy , kiedy wsrzod okro- 
pnego zamętu prześilęnia się niefzczęść Oy- 


czy 


czyzny , ftrata każdego iey mięfzkańcą ięft 


| ftratą publiczną : Ty wtedy pierwizy z do-, 


ftoieńftwa , i urzędu fzanowny Xiaze, zga- 
słeś' nieftety z oczu nafzych!.W dwoch roz- 
ległych Dyecezyach powierzone Owczarnie 
załośnie: osierociłeś , utrofkanego losem Oya 
ezyzny serce nayczulsze Króla i Brata, no- 
wym Zalem ścisnąłeś, całą. przywiązaną fa- 
milią w smutnym rozrzewnieniu ponurzy- 
łeś, tylu obowiązanych; przyiaciot, domo- 
wnikow, zasłużonych, tyle sierot i-niefzczę- 
„śliwych niewydatną fzczodrotą ws pieranych, 
tyle nakoniec familiy w obizernych twych 
włościach opieką , wsparciem, dobroczynno- 
ścią zasilanych razem opuściłeś! i naklztałt 
przelotnegogromu nies podzianymtw ym zgo- 
nem samych nawet nieczulych , izimnych w. 
zadumienie wprawiłeś ! O! gorzki i bolesny. 
przypominku tylu razem ftrat ciągłym łań. 
cuchem powiązanych! o smutny i nieprze. 
płakany pogrzebie, który tak fzeroko Żałobę 
swoię rozciągafz! O! niedołężna wielkości 
i faczęścia ludzkiego budowlo, gdybyś z zy. 
ciem człowieka na zawfze upadać miała! A- 
le dosyć tych cichych iękow i weftchnienia, 
któremi dzień juz trzeci tę żałobną Swigty-. 
nią napełniamy. Wfzyftkie te oznaki ŻA- 
lu i zasmucenia, połączone z naboźeńftwem 
wafzym, zgromadzeni Słuchacze, są zape- 
wne drogim owocem fziachetney czułości 
wafzey nad umarłym, chlubney dla niego 
uprzeymości dowodem, należnym i z miło 


ści 
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Ści blizniego, i z przepisów Religii dufzy iego 
ratunkiem. 


A tak pozwoliwfzy nieco przyrodzo- 
ney Serca tkliwości, zwroćmy iuż indziey 
myśl utrofkaną , gdzie i prawdziwą w Żalu 
pociechę i zbawienną w ninieyfzych okoli- 
cznościach naukę odnieść możemy. Niech 
ta posepna, okazałość tryumfu i pahowa- 
nia śmierci tych tylko ciągłym przeiwachem 
izgrzyzotą przeraża, którzy innego życia 
procz doczesnego. ani znaiomosci, ańt sma- 
ku nie maig, i których też na wzaiem zwie- 
rzęcy żywót z całą swoig rozkofzą, wiełko- 
ścią i sławą, iak owe tu dogorywaiące świa- 
telka z marnym i powiewnym dymem, bez 

oznaki znika, iprzepada. Ale wy uzacnie- 
ni darem Religii ChrzeScianie, wy nie poży- 
ci żadną zagładą synowie wieczności, któ- 
rzy i fzczerze wierzycie, i codzień wyzna- 
‘jécie, że te martwe zwłoki piętnem śmier- 
telności do czasu fkażone, i rozsypane, przy- 
obloką na nowo w czasie swoim niefkazitel- 
nego ducha, który ie fzlachetnieyfzym spo- 
sobem wikrzesi, ożywi, i w rzędzie nieśmier- 
telnych iftot obok Tworcy osadzi: możecież 
się lękać widoku, i poftawy śmierci , którey 
śmiało żywot pochrzeScianfku przepedzo- 
ny, i dokonany, drogę zachodzi? Może- 
cież ten krótki rozdział dufzy od ciała, ina- 
«zey uważać, iak tylko za upragniony za- 

wią- 


‘ 
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wiązęk Życia Swietniey{zego, trwalfzego ;i 
godności człowieka wyrownywaiącego ? 


I taka ieft właśnie śmierć tego pamię- 


tnego Arcybifkupa, i Prymasa, którą tym 


okazałym pogrzebem nie tak opłakuiemy , 
jako, raczey uwielbiamy. Kto życie swoie 
ważnemi dia publiczności czynami 'wymię- 


rzał, kto nauką i przykładem drogie nasio- 
na cnoty, prawdy i oświecenia fzeroko roz- 
„czepił,kto w dobrym aż-do końca wytrwał, 
i śmiercią -Cbrześcianiką żywot zapieczeto- 


wał; ten zapewne nie umarł, ale i na ziemi 
w słodkim wspomnieniu ludzi żyć będzie , i 


„nadgroda iego póty wiekowac, póki sprawie- 
„dliwy nadgrodca cnoty na niebie pannie. 
Luft tn -perpetuum vivent, & apud Deum merces 


gorum: (a). =` 


- Ale kiedy o chwalebnych tego Męża 
czynach , to zbawiennych Życia prawidłach 
z urzędu od niego nauczanych, iuż i dwa po- 
przednie głosy wymównie wspomniały , i 
znaglona nieudolność moia nic równego, ani 
pochwałom tego Xiążęcia, ani wafzemu o- 
czekiwaniu , przynieść nie zdoła; pozwol- 
cie fzanowni Słuchacze; to tylko w krotko- 
Sci namienić, co i chwały tego Męża fkłada 
iftotną cechę , i dla was nagłym ratunkiem 

t TE Oy- ` 


(4) Sap, 4. 16- 


Do 


'Oyczyzny. zaiętych iftotną niesie naukę: 
Przywiedzione odemnie na początku z Xiag 
Bożych słowa, zamykaią w krótkości to 
wfzyftko, czego On żurzędu nauczał, i przy- 
kładem dowodził; i razeni to wfżyftko, cze- 
*go wy usłuchać, idopełnić winniście, jeżeli 
siebie i Oyczyzne fzczerze zbawić pragnie- 
cie. Polacy ! bądźcie miłośnikami zakonu, 
Eftote emulatores Legis: To wam zaleca wftę- 
piiący w bramę 'wiecżności Boga: żywego 
‘kaplan.  Pamiętaycie na sprawy oycowfkie, 
Mementote operum Patrum: To wam radzi 
§wiadomy dobrze oyczyftych, i obcych dzie- 
iów ten niegdy pierwfzy Narodu wafzego 
urzędnik. ` Daycie dufze za przymierze oy- 
ców wafzych: Date animas pro tefłamento Pa- 
‘trum vefirorum :.: O-to was prosi i zaklina, 
rozftaiący się z Qyczyzną, a żalem i boleścią 
nad iey losem przed czasem pochłoniony O- 
bywatel! a ztego wizyftkiego coż wypadnie? 
Oto iako On ważności tych prawd życiem 
swoim dowiódłfzy, iu was, iu Boga na 
wieczną chwałę zasłużył; tak i wy trzyma- 
iac: się tych prawideł w krytycznym aż nad- 
to dziele uratowania Oyczyzny , itrudy wa- 
{ze laurem niezwiędłym chwały uwieńczy- 
cie, i imie Narodu nafzego po obu końcach 
świata rozniesięcie, Accipietis gloriam magnam 
&F.nomen etermm.  Viakze, będziemyż oboię- 
tnina ważność tych przeftróg, które nam 
` ten pamiętny rodak, przedzielony iuż od nas 

srzankami -wiecznosci, z siedlifka Światła, i 

pres 
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prawdy woftatnim upominku przesyła? Nie 
day Boże! aby ten głos umarłego duchem 
twoim ożywiony, i natchniony; próżno się 
© te ściany obiiał! Ale raczey rzuć na nas 
promyk światła i czucia, abyśmy z słucha- 
“nia wyroków twoich zbawiennie korzyftali. 


CZ ESEE 


Zwracając uwagę do pierwfzey prze- 


‘ftrogi, bądźcie miłośnikami zakonu: Nie mam 


zapewne myśli pobożni Słuchacze ,wchodzić 
w obfzerne wywody, że zakon Boży, czy- 
li Religia: nam od Boga obiawiona i podana, 
ieft pierwfzym nasieniem fzczęśliwości czło- 


"wieka ‘doczesney, i wieczney, pierwfzym o- 
„gniwem społeczeńftwa ludzkiego, pierwfzą 


zasadą iakiego bądź w nim rządu , pierwfzą 
warownią trwałości onego, pierwiza rękoy- 
mią wiary i bezpieczeńftwa publicznego. 


'Wfzyftkie te odwieczne prawdy w każdym 


niefkażonym sercu wyryte, są tak iasne iwi- 
doczne, że dowodzić onych w światłym 


"zgromadzeniu wafzym, byłoby iedno co spóx 


rozpoczynać, Ze słońce teraz na nafzym o- 
kręgu przyświeca. 


Nie idzie tu więc o to, prawowierni 
Polacy, czy święta Religia oyców wafzych 
na czele wfzyftkich:prawd i fiatutów od nich 


*umiefzczona, wam w naydrożfzym dziedzi- 


ctwie przekazana, od-was Samychże na o- 
i wym 
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wym pamiętnym konftytucyinym Seymie 
tytułem panuigcey zafzczycona, ma bydź 
pierwfzą zasadą, i ftraznicą Oyczyzny wa- 
fzey. Chroń was. Boże ! aby ta ledwie nie 
nayftarfza „w Europie Rzplta , wśrzód tylu 
wichrów i fzturmow na Kościoł Chryftusów 
w prawowierności swoiey nieporufzona ,kie- 
dyżkolwiek święty ten ślub-z Bogiem oy- 
ców wafzych od kilku wieków zawarty za- 
łośnie rozrywać miała. Jdzie tu oto, aby w 
tym zawichrzeniu spiefznego oney ratunku, 
przy nagłych przemianach narodów nieu- 
chronnym; chytrzy iacy iftotney fzczęśli- 
wości wafzey nieprzyiaciele ukradkiem i nie 
znacznie, pod chlubnym Patryotyzmu pokla- 
fkiem , pierwfzych iey fundamentów nie pod- 
kopali, i takich nasion cichaczem nie nasia- 
li, zktórychby. wzroftem i rozkrzewieniem 
doftoyność i świętość prawey Religii oftać 
się nie mogła. leżeli wyznaiecie Boga, oy- 
cem prawdy , Światła, i świętobliwości , dla 


ftworzenia swoiego opatrznym i sprawie- 


dliwym, w wyrokach nieodmiennym, wobia- 
wieniu swey woli niepomylnym, w pokaza- 
nych do iey wykonania śrzodkach zawfze ie- 
dnoftaynym; wyznać koniecznie musicie ite 


prawdę, żeiedna tylko bydź musi pewna, pra- ` 


wdziwa, i iednoftayna Religia, która począt- 
kiem swoim kolebki świata dosięga, która 
spełnionemi do ioty Proroctwami obiecanego 
w czafie Zbawcę rodzaiu ludzkiego wytyka, 
któraprzyiściem iego na Świat wyiaSniona, 
nau- 
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sauka , cudami, i dobrodzieyftwy wsparta, 
mocą iego Bofką ugruntowana,w ftraży iedne- 
go prawego Zwierzchnika złożona, wfzy- 
ftkie na siebie niedołężne pocifki, a nawet 
koniec Świata samego przeżyie, i wieczne 
pa gornym Syonie panowanie rozciągnie. 


_. Azatym, kto was do zimney oboiętno- 
Ści przyswaia, abyście iednakim okiem na 
różnicę maxym i wyznań Religii poglądali, 
iak na przemiany ludzkich opiniy, podiug 


czasu, okoliczności, i kraiu panuigcych; 
„mieycie rozum i pobaczenie, aby taki nie 


przysposobił was ftopniami do tego, Ze iak 
opinią, tak Religią, podług potrzeby i upo- 
dobania przybierać nawykniecie, albo co ie- 
dno ieft , drogie iey nafienie z ferca i z gra 
nic waszych zupełnie zgładzicie. ią 


Nie wypada. zapewne ztąd, abyśmy bra- 
ci naszych nieszczęściem, lub pczypadkiem, 
w tey mierze zbłąkanych od ferca i łona Oy- 
czyzny dzielili. I owszem tym fię dowodzi 
świętość i charakter Boży naszey Religii, 
ze ona nie. orężem i prześladowaniem, ale 
miłością , fłodyczą i łagodnością dary fwoie 
po świecie rozniólła. Nigdy prawdziwi u- 
czniowie i zwolennicy Chrystusa nie podnie- 
śli wfpaniałey i dobroczynney ręki na tych, 
którzy ich z granie fwoich wypierali, albo 
na ftósy i męczarnie prowadzili. Równie i 
prawowierny Polak, nigdy nie pomaze fwey 

za- 
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fzabli krwią różnowierca, ani odwrócił oczu 
-od brata zbłąkanego, wspomniawszy na to’, 
że Prawodawca i Nauczyciel iego naywie- 
cey dobrodzieyftwami zbawiał domy celni- 
ków i Samarytanów. Ale znowu tenże fam 
Polak brat fię do korda, gdyby fie kto po- 
ważył nie uczcić tey Ewanielii, którey on 
-z ufzanowaniem fłuchał« Wypada więc ztąd, 
abyśmy dowodząc nieoboiętnego zawierze- 


nia tym prawdom , które wyznaiemy, nie. 


dali fig sadowić obok prawego Boaa Oycéw 
naszych bożyszczom Baala, a zgodnym zu- 
pełnie do wyznania życiem, politowanie u- 
pornym, bacznieyfzym zaś i wyrozumiałym 
„drogę niepomylną prawdy okazywali. 


_ Aieżeli sżczerze prawdziwą Religią na 
ziemi naszey wiecznie panniącą mieć chce- 
my, nie odzieraymy iey z tych świętych i 
dziedzicznych znaków flodkiego , niegro- 
źnego panowania , po których iey ftaroży- 
tność i dawne zamięszkanie u nas od owych 
obcych i przechodnich wedrownic bydź mo- 
Że poznane. Naznaczmy ią okazalszą cechą 
i ftęplem ewanielicznym, że ona jedna ieft 
gościńcem, prawdą i życiem; via, veritas èt 
vita; (b). Aby ten prawdziwy pieniądz z ty- 
figcem fałszywych zmieszany, od nas i põ- 
koleń naszych, mógł bydź rozróżniony ; aby 
ta fłodka latorośl szczęśliwości naszey do- 

cze- 


(by Joan. 14. 4. 
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czesney i wieczney, między cierpkiemi gfo- 
gami bez względu i opieki porzucona , za 


-czasem , zupełnie nie uschła. 


** "Polacy! bądźcie mądremi z nieszczęść 
i przykładów cudzych! dźwigacie z kaydan 
-niewoli znękaną Oyczyzne, podnoficie od- 
amianom i zagładzie niepodległe prawa ludz- 
kości, zbliżacie łudzi do ludzi, wyiaśnia- 
cie pierwszą ' cechę człowieka , iego przy- 


-rodzoną i rozumną wolność; fzerzycie zgo- | 
-dẹ i miłość braterfką: czyież to są dary i 


drogie upominki, ieżeli nie Religii? Ona ie 
pierwsza z nieba na ziemię przyniofła, a E- 
wanielia Chryftusa lepiey wyiaśnione, i pię- 
tnem bożym oznaczone , po całym okręgu 
świata rozniófła. Z niey fię naylepiey nau- 


‘-ezamy, że iefteśmy bracią iednegoź rodu, 


ze mamy wspólnego nam wfzyftkim Qyca 
w niebiefiech , który tak na. owego w przy- 
sionku stoiącego nędzarza, iak i na Ciebie, 
miłościwy Królu, równym czułości okiem 
pogląda, i równo nas wizyftkich, iako dzia- 
tki fwoie dołona w czalie przytuli. . š 


A skoro z utrzymania, i rozszerzenia 
tych prawd fłodycz i łagodność każdego rzą- 
du wypływa , fkoro nie można tam wzdy- 
chać do wolności, gdzie ieszcze ten zgóry 
kamyk przez Proroki przepowiedziany , Ze- 
laznego posągu niewoli nie skruszył: bę- 
dziecież dozwalać, aby tę świętą i niebiefką 

i nau- 
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naukę owi wędrowni do nas fkazonego fer- 
ca trefni rozfiewacze , w pifmach i pofiedze- 
niach, prywatnie i publicznie, fzyderfko blu- 
Znili, wyśmiewali, i pochopnym fercom wa- 
szey młodzieży bezkarnie ohydzali? Do- 
puścicież , aby to nayczyftsze źrzódło wa- 
szych fzlachetnych czuciów i nadziei, ni- 
kezemny ten rodzay fwoią trucizną macit 
i zarażał ? 


Oto ieft głos wafzego Arcybifkupa z pro” 
‘git wieczności do was odzywaiacy fie, a ża- 
dnym uleganiom i nikczemnym względom 
niepodległy. Tego on fłowy i w rozlicznych 
pismach z Urzędu nauczał, przy tym on 


w domu i za domem, prywatnie i w publi- — 


eznych wafzych obradach, dzielnie obftawał; 
tego życiem całym i poftępkami dowodził. 
Daruycie ! ieżeli pełniąc fwoię powinność, 
odwykłe od rzetelney prawdy czyie bądź 
czucie i czoło kiedykolwiek zasępił. To 
było nayświętszym iego obowiązkiem., to 


będzie iftotną miarą iego zafługi i chwały, ' 


to iest teraz naypierwszą iego rozprawą 
` przed ścifłym Trybunałem Boca Sędziego. 
Szczęśliwy! ‘iesli na pierwfze -zapytanie : 
redde rationem villicationis tue, (c) Wiernie fig 
wyrachował : Szczęśliwy powtóre! ieśli to 
wfzyftko, co wam załecał , w fercach i u- 
myfłach waszych utkwiło! A chociaż głos i 
fo- 


(c) Luie 16. % 6. 
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flowa 'z wiatrem ulecą, ftoią przecię, i ftać 
będą'obecne i wiekopomne zabytki gorliwo- 
ści iego o Religią: Jeśli zaftawiał fie mężnie 


‘za iey prawa, świętość i doftoyność , ieżeli 


bolał nad wzraftaiącą coraz więkfzą dla niey 
ożiębłością „ową to fatalną upadku narodów 
kometą; dowodził razem' wewnętrznego: 
fzacunku i: przywiązania doniey hoyna i nie= 
pospolitą fzczodrotą : którą iuż dwie ftaro- 
żytne katedry Króleftwa waszego Pfocką, a 
późniey Gnieźnień/ką do Swietney ozdoby, 
trwałości i okazałości doprowadził; iuż wie- 
le innych Świątyń i Kościołów, w obudwóch 
tych rozległych Dyecezyach, bądź z ruin i 


` 1dpadku dobroczynnie podźwignął, bądź no- 


we zupełnie własnym kosztem i nakładem 
zbudowal. 


A ieśli kto na tę iego dla kraiu, i chwa* 
ły bożey czułą ofiarę zimno i ponuro poglą- 
da, niech pomni na to, Ze tym więcey godna 
wspomnienia, im bardziey w tym“ wieku 
przykłady takiey pobożności nikną, a ocho- 
ta zupełnie oftyga. - Jeżeli ftawał przy Wła- 
sności, i całości uposażeń Religit pobo- 
żnością fławnych Królów i przodków wa- 
szych świątobliwie Bogu poślubionych, i 
tyfiącem praw  obwarowanych; dowodził 
razem mądrym i dobroczynnym tych darów 
fzafunkiem, że to, co w ręku prywatnych 
byłoby iuż. dawno zdrobniało i zniknęło; 
w ręku Religii dochowane , fafo fię pas 

_ tyle 
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tyle wieków: dla tyfiącznych familiy i poko+ 
leń, pewnego wsparcia i zafilku., nie wy»! 
czerpanym Źźrzódłem. Niech tu iuż za mnie; 
"mówią . założone ‘od niego po wielu, miey- 
sceach: dla nędzy i fieroctwa;, dobroczynne; 
przytużki ;; w.żywność, odzież; lekarzów , 
iw-potrzeby: wfzyftkie przezornie opatrzo- 
Ne. Niech tu tang. owi ftarcowie;; fieroty i, 
kalecy , „owi od wizyftkich opuszczeni, a od. 
fmutney włóczęgi zafłonieni, flawnych na- 
wet imion, „nieszczęśliwi potomkowie ,a da- 
dzą, świadectwo, czyja ręka łzy ich gorzkie 

otarła, a nietylko im, ale i.tyfiącznym “po; 
nich ,naftępcom pewne; fchronienie zabez- 
pieczyła. A ieśli'i, ta. ważna dla cierpiącey 
ludzkości: przyfluga , zdaie fię komu. oboię- 
tna, niech pomni, że nieftała fzczęścia ludz, 
kiego koley nauczyć go w czafie może le- 
piey cenić to -dobrodziey two. 


Ale zoftawmy inz Boav, i fprawiedli- 
_ Wszey potomności, rozftrząsanie i cenienie. 
takich czynów, które fame należą do xiąg , 
i-wyroków wieczności. Biada nam, ieśli 
pawykliśmy to tylko cenić i chwalić , co 
próżności marnęy. dogadza ; i.niesyte, nas 
miętności napasa |. Biada nam większe, ie- 
Śli nic nie odkłądaiąc na żywot wieczny, o 
tey pogróżce Zbawiciela naszego zapomi- 
pamy: Quid prodeft homini si mundum univer- 
sum lucretur, anime vero detr: imentum patiatur.(a) 
| te Ale 


— 
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Ale przyftąpmy iuż do drugiey równie zba- 
wienney,iak-do czasu ftosowney, tego zmar- 
łego Prymasa przeftrogi. Polacy! pomnićy= 
cie. na fprawy oycowikie. w 
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Niej próżno zapewne na tylu mieyfcach 
wyrazy, Pisma świętego, i naturalna: iakąś 
fkłonność prowadzi. nas do badania dzieiów 
nafzych antenatow. Ziemia ta zdawna przez 
nich ofiadła-i zamieszkana, ich potem i tru- 
dami wydofkonalona, męftwem i -waleczno- 
ścią, od napaści obroniona, nam nakoniec: 
ciągiem pokoleń . w dziedzićtwie ekaza- 
Da, ftała fig naszą własną, et a Aea o:lu- 
du: Qyczyzną.  L-znowu nasże w niey uro- 
dzenie, „wychowanie, przeięte od Qyców 
prawa, obyczaie , język ,nawyknienia, utwe- 
rzyły „nas. narodem oddzielnym, i od innych 
wyosobnionym. Aiako chcąc na ziemi iakiey 
nafienne ziarno zalewać ,- należy, naprzód 
własność. i naturę tey ziemi poznać, tak 
chcąc przynieść Smiertelng niemocą powa- 
lonemu narodowi nagły ratunek,. należy 
całe. iego przyrodzenie, i chorobę zbadać i 
przeniknąć, żeby lekarftwo ałbo; przesadzo- 
ne, albo nie domierzone Śmierci nie przy- 
śpieszyło. Cóż nam bydź może w tak tru- 
danym i krytycznym przedfięwzięciu naya 
pewnieyszą wikazówką ?, Rofiropność ra- 
dzi, w, niepewności, drogi pytać fie o nig 

wiae 
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wiadomego i ofiadłego mieszkańca, nie zaś 
wędrownego przychodnia ; tak równie chcąc 
wfkrzefić i ożywić znękanych Polaków, ba- 
daymy fię o Polakach potężnych, poważa- 
nych, orężem i flaw od morza do morza 
panuigcych, Byli oni wprawdzie ludźmi i 
błądzić mogli, więc ich błędy niech nas za- 
firzega od podobnych ufterków ; ale mufieli 
bydź razem mądrzy , kiedy fię ośm wie- 
ków przy tey ziemi i flawie oftali. 


Nie ftękaymy próżno, Że za ich życia 
inne były czasy, inne okoliczności, inny fkład 
ipoftać rzeczy pólieycznych. Zawsze ludzie 
byli ludźmi,i nic nowego nie mafź pod fłóń- 
cem. Ciż fami ich otaczali fąsiedzi, też fa- 
me groziły: niebezpieczeńftwa, taż fama du- 
ma i chciwość rozciągnienia obfzernieyfze- 
go panowania pożerała ferca drapieżnych, 
i naiezdnych łupieżców , też fame zdrady i 
„podeyścia naftręczali im przedayni podchle- 
‘bey i fłużalcy; taż fama posada“ wolnego 
ludu w okręgu uiarzmionych Narodów bu- 
dziła zazdrość i obawę trwożliwych famo- 
dzierżców, aby fie do ich ponurey iafkini 
fmak'i promyk iaki wolności z fąsiedztwa 
nie przedarł. A przecięż przetrwali to wizy- 
- ftko nasi Oycowie, i iak z niewolą, tak zrzq- 
-dami-cudzemi, nigdy fię nie oswoili. 


Jakiez ich przecie byly cechy i chara- 
ktery, które im zazdrośni nawet: fąsiedzi 
z uUsza- 
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z uszanowaniem przyznawali? Oto szcze- 
rosé i świeta proftota obyczaiów, nieogra- 
niczona miłość wolności i flawy, przezor- 
ność i umiarkowanie w śrzódkach do zd- 
chowania tego oboyga mądrze użytych. Nie 
powtarzaymy. tey prawdy tak starey jak 
świat, że obyczaie Narodów, Są naywier- 
nieyszą wfkazówką ich wzroftu i upadku. 
Kroku ftąpić nie można w rozważaniu dzie- 


iów ludzkich, żeby fie z: tę prawdą nie zdy- 
bać. 


Religia ieft matką obyczaiów , a edu- 
kacya ieĝ onych mammólfą i piaftunką. Gdy- 
śmy więc mówili o pierwszey , wfpomniey- 
my cokolwiek o drugiey. O gdyby krótkość 
czasu pozwalała, ileż nieporównanych wzo- 
rów prawdziwie Chrześciiańfkiey , . gruńto- 
wney, i duchowi Republikantfkiemu iftotaey 
edukacyi okazałbym wąm w dzieiach mało 
czytanych Qyców naszych! Niech ieden 
przynaymniey przykłąd -wyięty z pośrze- 
dnich czasów naszey Rzeczy pospolitey , da 
wam iakikolwiek tey: prawdy dż i wyo- 


brażenie, 


Pamiętny Tronu i krwi twoiey, mito- 
$ciwy Królu! Poprzednik ów, Kazimierz Ja- 
giclloiczyk, fawny pogromca: Węgrów , 
Wołochów , Prusaków i Machometanów , 
wziąwszy od BoGa, i za własńe cnoty, i za 


z pobożność. fwego rodzica Władyfława* Pa- 
B 


gielly 
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giełły flawne nad tym kraiem panowanie, 
wziął ieszcze w naddatku rzadkie z Nieba 
błogofławieńftwo wlicznym i nadobnym po- 
tomftwie. Sześciu albowiem fyhow , a wizy- 
stkich pamiętnych . w dzieiach Europy, a 
fiedm cnotliwych i powabnych córek, po- 
wila mu żona iego itlżbieta Austryaczka; 
a on miał pociechę oglądać to całe potom- 
fiwo w-oczach, fwoich dorofłe., wychowa- 
ne i rozposażone. _ Zamożny ten trzyna- 
ściorga dziatek oyciec , bogaty w fkarby i 
powinowactwa z pierwszemi tronami, ia- 
kież , rozumiecie; dawał temu , potomftwu 
wychowanie ? Prawdziwie PUEZSPY wie-. 
rzyć, gdyby współczesni:i żywi świadko- 
wie, wiernie tey prawdy potomności nie 
przekazaji. „Oto całą fzkołą tych królewi- 
ców był obok oyca poboczny pokóy, pod 
ftrażą i okiem iego od wfzelkiey ikazy, i po- 
deyźrzenia obwaroy rany; gdy tym czasem w 
drugim uftroniu cpotliwa Królowa. z córka- 
mi fię zamykała. Nie mogąc sam Oyciec 
„przy ftyrze pańftwa oddać całego czafu edu- 
kacyi wych fynów, kogoż do tak ważne- 
go dzieła przybrał za pomocnika? Nie fzu- 
kał za domem wytwornych miftrzów : Bo 
będąc Polakiem , i dziatki dla,Polaków. fpło- 
„dziwszy, chciał ie popolfku i dla Polaków 
wychować: Upatrywał on w własnym na. 
"rodzie Rodaka do tey ważney usługi zda- 
tnego, i znalazł go w Janie Długoszu czło- 
wieku cnotliwym, obyczaiów czyttych i nie- 
' A, 


z 
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fkażonych, świadomym dobrze charakteru, 
ducha, i dziejów narodowych. Od czegoż 
fię zaczynała ta ich edukacya? Oto mądry 
ten, i czuły na los dziatek fwoich Oyciec 
z przybranym pomocnikiem zakładał fam 
tę budowę od formowania dufzy , ferca, cha- 
rakteru i-obyczaiéw, przyszłych fwoich po- 
koleń. Pobożneść i boiaźń Boża była iey 
podwaliną, podług fiów bożych: Jnitium Ja- 
pientie timor Domini Çe). Czyfta i niefkożona 
moralność doftarezata obszernych materya- 
łów. do'wyrabiania tych ferc giętkich i nie- 
winnych, w niezliczonych enotach publi- 
cznych i prywatnych ; miłość Qyczyzny i 
fwego narodu obeymowała ie razem, i ia- 
koby węgłami iakiemi spaiała ; -a dopiero 
obszerna wiadomość pięknych iużytecznych 
nauk przykrywała iakoby’ okazałym da- 


_.chem tę gruntowną , i żadnym zepsucia fztur- 


mem niepożytą budowę. 
Zaszczepiona z młodu pogarda pieszcot, 
miękkości, rofkoszy ; niepowściągliwości; a 
„przeciwnie zafmakowanie w życiu twardym 
wstrzemieźliwym , pracowitym , do wszel- 
kich niewygód nałożnym, fiużyły tey budo- 
wie za usłaną gruntownie posadę. Wspa- 
niała, i ftosowna do okoliczności hoyność 
przezorng oszczędnością miarkowana, wy- 
lana dla wfzyftkich ludzkość fzczerością fer- 
ca 


SO PORZE 
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ca okraszona, winne uszanowanie dla ftar- 
szych» uprzeymość dla równych; fłodycz, 
łagodność. i przyftępność dla niższych, nie 
tysiącem dziwacznych na godzine odmian 
rzeplatana „ale ciągłą iednoftaynością cha- 
rakteru przymilona; zgoła w każdym kro= 
ku i poftępku przyftoyność, uczciwość, fta- 
łość , powaga, wielkich i fzłachetnych dusz 
właściwe znamiona, fkładały zewnętrzną o= 
kazałość, i ozdobną wyftawę tego ginachu, 
ze zbioru wszystkich cnót i przymiotow; 
iakby z kamieni iakich wyprowadzoną. 
Przydano do niey i te wizyftkie~ po- 
wabne ozdóbki i bawidła, w'obcowaniun;, 
rozrywkach; i w całym towarzyfkim życin 
podług każdego ftanu i przeznaczenia, ko- 
niecznie potrzebne. Ale to wfzyftko u tych 
ftarysh Oycow naszych, było tylko przy- 
datnym pokrowcem 1 powłoką edukacyb, 
nie zaś edukacyą : A my nie baczni łupiny 
z tego orzecha wzięliśmy za sam orzech! 
Zebym zaś prawdy rzeczą nie flowy dowo- 
dził , pewiem wam krótko , co fie ż tey: edu- 
kacyi zawiązało. Oto z fześciu tych faro- 
polikich wychówańców nayftarszy W łady- 
slaw za Życia: ieszcze Oyca, tak panował 
Węgrom, że go dotąd z czułą wdzięczno- 
ścią wfpominaią: Trzech młodfzych fiedząc 
naftępnie na Tronie Polfkim imię nasze po- 
tężnym i fzanownym po całey Europie zro- 
bili, a w fzcżególności ów Zygmunt ftary, 
Spra- 


RB: 21 2: 


sprawiedliwie Mistrzem Królów, i Oycen 
Narodu naszego nazwany. Z dwóch nay- 
młodszych Kazimierz S.czyftymidziewiczym 


Życiem, pomnożył w Niebie liczbę Pa- 


tronów Polfkich ; a oftatni Fryderyk dwie 


-Bifkupie' Katedry z chwałą zafiadał. O cór- 
kach zaś to tylko namienię, że o ich cnotę 


i rękę, niemal- wszyscy Xiążeta Niemieccy 
ubiegali fie: iakoż im poślubiotie cnotliwa i 
fzlachetną krwią Polfką, wfzyftkie prawie 


panuiące Familie zapleniły iz nami: spó- 


krewnily: 


Wywiódłem wam nieco obfzerniey ten 


przykład, abyście łatwiey wńieśli, że iakie 


było wychowanie na Dworze królewfkim, 
takie bydź mufiało i w domach prywatnych, 
bo iak niefie ftare: przyfłowie: za krola- 
mi wfzyftko idzie. Ta to zapewne Chrze- 


ściańfka i republikancka edukacya roz- 


niofia tak daleko fławę obyczaiów Oycow 
naszych, Że o nich wfzędzie z zadziwieniem 
i uszanowaniemi wspoininano: że są miło- 


$nicy cnoty, prawdy, rzetelności, uczciwo- 


ści; a przeciwnie pieszczot i życia mięk= 
kiego wzgardziciele; obłudy, chytrości, po- 
deyścia, główni nieprzyiaciele; dla prayia- 
ciół hoyni i wylani, fąsiadom wierni i" ży- 
czliwi, dla Sojuszników dobroczynni, dia 
nieprzyiaciół; famych wfpaniali i fzlachetni, 
cudzego niechciwi, ale też za fwoię wła- 
sność, za Królów dobrych, za imię Oyczy~ 
zny 


T 
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zny i wolności, na tyfiące nafrożałych Śmier- 
ci rzucić fię gotowi. ME 

Te to zapewne trofkliwe od kolebki wy- 
chowanie wydało nam owych świątobliwych 
Pafterazbw do przewodniczenia Zborom całe- 
go Chrześciańitwa od Głowy iego ufilnie fzu- 
kanych , i zapraszanych: tę zrodziło owych 
nieporownanych Bohaterów meftwem, wa- 
lecznością, determinacyą nad owe  przefła- 
wione Greki: i Rzymiąny, wyniesionych, 
to zaszczepiło buyne zarodki owych cnót 
heroicznych wspaniałości , ludzkości ,- do- 
broczynności , „które honor, naturze ludz- 
kiey, a fławę imieniowi nafzemu przyniófły. 
To udofkonaliło.owych biegłych -w wfzelkim 
rodzaiu nauk prawdziwych Mędrców i fta- 
tyftów , niewielomówną marnych błyfkotek 
mieszaniną nadętych, ale gruntowną nauką 
i oświeceniem, w.domu, i za granicą rozfła- 
wionyęb, którzy imię nasze, a w szczegól- 
ności. panowanie dwóch Zygmuntéw- odle- 
gley: przekazali potomności- To zgoła za- 
pleniło owych.szoroko głośnych Polaków, 
o których przyiaźń, i przymierze liczne Na- 
rody ubiegały fię, na których doftoynym i 
bezpiecznym Tronie.zafiadać obcy Królowie 
za chlubę poczytywali, których krwią, bra- 
terftwem i ziemiańftwem, poftronni Xiążę- 
ta fwoie domy, tytuły i zaszczyty, nieiako 
ozdobić i ufzlachetnić dopraszali fie. O Oy- 
cowie! i Matki! gdybyście na te oyczyfie 
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wzory przed wiekiem przynaymniey poglą- 
daiąc, większe byli pobaczenie mieli na wy- 
chowanie: waszych pokoleń, gdybyście pa- 
mietali na to, że iakich z nich utworzycie 
obywatelów , taka i cała będzie Rzeczpo- 
spolita; nie przyszłaby ona pa ten zgon o- 
płakany, którey teraz oftatni ratunek ze 
drżeniem niesiemy! | 


= Ale gdy” ftopniami ta ftarożytna cecha 
obyczaiów” oyczyftych Śniedzieć i zardze- 
wiać poczęła , gdy smak obcemi złechcony 
howosciami świętą proftotę Oycéw naszych 
Zmierził i ohydził, gdy twardość i fiurowość 
życia dawńych Sarmatów dała plac gnu- 
ney miękkości, pierzchliwości 1 niedołęz- 
twu, gdy. ofłabiony namiętności ludzkich ha- 
mulec rozpuścił cugle nieokróconey dymie, 
chciwóści , prywacie, zawiści , niezgodzie, 
ate naksztalt iędz zerwanych z łańcucha, 
na wfzyftko co tylko ieft świętym na ziemi, - 
"bezkarnie fię miotać i targać ośmieliły ; gdy, 
fzanowne zbiory naddziadów, ich flawy, tru- 
dów i republikantfkiey oszczędności drogie 
pamiątki , wyrodnych pokoleń zbytkiem: 1 


przepychem pochłonione w niesytych zbrodni 


i rozpusty fercach ohydną przedayność i 

przekupfttwo zagnieździły; pęknąć konie- 

znie mufiały odwieczne nity, i węgły tey 

ftarożytney budowy, rozprzęgły fię naftępnie 

całego iey fkładn i mocy 'spoyne ogniwa: 

próżno ie fenna bezczynność obrad gwarem 
i ro- 


i tofierkiem famolubftwa, fkleiać. i łatać u- 
fiłowała; iuż ten gmach wewnątrz zbutwia- 
ły kresu obalin twoich dobiegał, a my na 
iego Smutne rozwaliny ; do obcey łupieży 
zdatne z żalem poglądać. przeznaczeni by- 
liśmy. - O Boże! i mógłże ten Naród, tak 
szczodrze do potęgi i flawy od natury obda- 
czony, którego cały ród Germanów pod {fwe 
iarzmo z innemi Słowiany zagarnąć nie zdo- 
łał, którego chytry i-obłudpy: Greczyn, całą 
fztuką podeyścia i zdrady ufidlić nie potrafił, 
któremu bitny przed laty Mahometanin roz- 
ległego W fchodu zwycięzca, placu nigdy nie 


doitał, którego nakoniec fpiknione po tyle ` 


razy różnych hord miliony nagiąć i zachwiać 
nie sprostały ; mógłże ten olbrzym tylo 
. wiekami i narodami nieuchodzony własną 
trucizną, własnemi rękoma tak marnie po- 
ledz, i zaginąć!. Bógdaybyśmy tey żałofney 
prawdy żywemi świadkami nie byli! t 


Wszakże nie chciał ieszcze Béc dobro- 
.tliwy zagładzać imienia waszego, Polacy! 
kiedy w owym właśnie czafie, w którym ta 
fkaza obyczaiów nakfztałt Smiertelney gan- 
greny wfzyftkie, Stany zaięła była, zesłał 
wam wtedy mądrego i czułego Sadownika, 
który nieszczęściem swoim zastawszy ten 
ogród flawy waszey iuZ od dawna zdzicza- 
ły, rozgrodzony, rozorany, a na wygon i 
paftwę naiezdniczą wyftawiony; nie odraził 
fie przecię od tak twardey j cierniftey pra- 

cy, 
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ey, a nie mogąc fie poludzku fpodziewać ra- 
zem zafiewać, i zaraz owoce zbierać; fzcze- 
pił nadal cierpliwie wśrzód fkwaru, floty i 
„biedy, te drogie płenki i latorośle, z któ- 
rych iuż iedna oto w bczach waszych wy- 


soko w górę wybiegła, i fłodką wonią za- 


blySnionych nadziei zbawienia wafzego wio- 
nęła, idrugie żywotnym czuciem i duchem, 
cudownie natchnęła. (f) JeSli wiee pozwoli 
wam Bóa, aby ten ScieSniony, ogródek zno- 
wu fię rozszerzył, i odrodzonym wawrzy- 
nem flawy waszey na nowo rozzielenił ; 
fwspomiycie z wdzięcznością na tę ¡pracow i- 
tą dobroczynną rękę, która włafnym zno- 
jem teę;płonki fzczepiła, i nieraz łzami fkra- 
„piała, abyście prędzey wy, i pokolenia wa- 
sze, flodkich fie z nich owoców doczekali. 

Szczęśliwy gospodarz, który do gotowe- 
go przychodzi! ale nieczas i porarozrzewniać 
czułość, i fkromność żywego, gdy mamy 
przed oczyma umarłego. Ma on zapewne 
w tym waźnym, i żadną zawiścią niepoży- 
tym dziele znaczną część znakomitey i nie- 


-śmiertelney chwały. Nayblizszy tego fer- 


ca i zdroiu , z którego te dobrodzieyftwa 
| na 


(Cf) Obecny przykład wziętty x pożytkiem edukacyi 
w Szkole Rycerfkicy Tadeusz Kosciuszko, 
Naywyższy Naczelnik Siły Zbroyney Narodo~ 
wey, i razem rzadki wzór felachetney wdzię- 
czności dia W/fkrześcy: światła Narodowego, 
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na nas, i potomków naszych spłynęły; roz 
szerzał ie po kraiu całą fiłą, kredytem, możno- 
ścią”, kósztem i nakładem własnym. Ale 
fzanuiąc waszę łafkawą dla minie w fucha- 
niu. cierpliwość , i nie chcąc powtarzać te- 
go co przedemną znaiomszym głosem przy- 
taczanym było, przerywam to wizyitko’, 
a czuciu waszemn i wdzięczney potomno- 
Sci przekaznię. Niech to:za mnie domóż 
wią dwie znakomite w Króleftwie waszym 
Akademie, tego dwudzieftoletniego Preze- 
sa Edukacyi kraiowey , opieką , zafiłkiem, 
i dobrodzieystwami 'podźwignione; niech 
świadczą po kraiu urządzone fzkoły, kon- 
"wikty, feminaria, fzkółki Parafialne; Niech 
reszty dopowiedzą zbiory waszych Seymo- 
wych Konftytucyi, wasze biblioteki, archi- 
-wa, i Magiftratury. My tym czasem ko- 
rzyftaiąc z iego przeftrogi w rożważaniu > 
byczaiów Oycow naszych, pokaźmy razem 
‘doyzraly i grintowny rozum godny. Pola- 
ków w poprawianiu wad politycznych. Nie 
każde drzewko na wszełkiey ziemi ie- 
"dnako fię przyimuie , i niekaZda ziemia ie- 
dnakie rodzi-drzewa i rośliny. Dowiedźmy 
światn, Że iefteśmy zdolni włafne we wfzy- 
fikim tworzyć oryginały, a niekoniecznie 
bydź niewolniczemi naśladowcami cudzych 
układów i fyftematów. Przyimiymy to zu- 
wielbieniem od obcych,“ co’ ieft zgodnym 
z naszym przyrodzonym geniuszem, Cha- 
rakterem, i kilku wiecznym niehagannym na- 
wy- 


wyknieniem; a odrzućmy to, co nayświęt 


. fzym zamiarom, i słodkim nadzieiom na- 


fzym niewinnie zawadzać może, Paniiętay- 
my na owe w Ewanielii przeftrogę nafze- 
go naymędrfzego Prawodawcy : Ne modicum 
fermenti totam massam corrumpat (g). Ale nie 
na tym mieyscu moy urząd w to się daley 
zagłębiać, Wafzemu to zaufanemiu chara 
kterowi, wafzey cnocie / prześladowaniem 
wyiaśnioney , wafzey miłości dla Oyczyzny 
eierpieniem i potyraniem dowiedzioney, wa- 
fzey nakoniec przezorności i wieczney sła- 
wie zoftawiono , O wy wfzyscy ! Qui conti» 
netis. multitudines , 63 placetis vobis in turbis nd- 
-tionum (h t). ; l , 

| "Atak kiedy się wewnątrz wfzyftko za- 
bezpieczy, aby chytrzy i przemyślni nië- 


"przyiaciełe, żadney w domu nafzym zasadz- 


ki zaczaić nie mogli, wtedy Bracia śmiało, 
mężnie, i bezpiecznie daycie życie za przy- 
mierze Qyców wafzych: O'co was iuż ga- 
snacym pogrobowym głosem ten roztaigcy- 
się 2 Qyczyzną wafzg Obywatel prosi , i 
„zaklina. 


CZESC Il. 


Wfzyftkoto, com wam dotąd o wafzych 
Oycach przypomniał, byłoby nie doftate- 
cznym , gdybym zamilczał: ich- nayświę- 

tniey= 


g) 1. Uorżato, j: 0+ 


(g) 1. 
(4) wap, 6. 


tnieyfzy charakter i znamię, owe to ubie- 
ganie. się do chlubney Śmierci za sławę , i 
całość Oyczyzny , nieznane wcale nikcze: 
mnym naiemuikóm za zbrodnie i dumę swo- 
ich despotów życie niosącym. lakoż nie ma 
zapewne ani pod słońcem , ani na:niebie ża- 
dnego iuż ftopnia wyżfzey i okazalfzey cno- 
ty, iak dać gardło za Oyczyznę, co sam Zba- 
wiciel nafz przykładem i słowy dowodził: 
Maiorem hac dilectionem nemo habet, ut animam suam 
ponat pro amicis suis (i). W fkrzefzacie wy ta- 
kiey cnoty zapomhiane przykłady, wy Pola- 
cy! którzyście zardzewiały oręż Qyców wa 
fzych, w gwałtownym czuciu i rozpaczy; a w 
Bogu i dobrey sprawie zaufani na'głos kona- 
jącey Oyczyzny porwali. Pociefzyliście iuż 
„nieśmiertelne duchy owych 7arnow/kich, Chod- 
„kiewiczow , Zotkiew/kich i Czarnieckich, wy nay- 
„pierwfze w tym czasie dla Qyczyzny pole- 
„głe ofiary, waleczni:  Grochow/ki! Wodzicki! 
i cały fzeregu imion dla nas drogich i pa» 
„miętnych | Rozrzewniliście serce, iczucie 
każdego , wy nieutrzymani. żadnym. łańcu- 
chem w klozach nieprawey niewoli, którzy- 
ście napierwfze hasło nie podeyrzanego Wo- 
dza przez wfzyftkie dzidy, rogatki, i zapo- 
ry przedarliście się, odbiegłfzy łzami zala- 
ne ulubione Małżonki, dziatki, i co tylko 
sereu ludzkiemu miłego bydź może. Leci. 
cie na wyścigi do tey sławy, o wy wfzyscy 
wałeczni Rycerze! wy ogniem i sławą wrzą- 
cy 


pom 
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cy Młodzieńcy! którzy wyrwawfzy się z 


piefkliwych rąk Matek , i rodziny , miafio to 
ftołeczne , te świątynie, ten zamek, te do- 


any, Nie murem i kamieniami, ale wiasne- 


mi piersiami. wkoło obmurowaliście, i całe 
łato wśrzod 'fkwarów, 'wichrów, słoty i 
wfzyftkich niewygód, wsparci na nie uśpio- 
nych kordach, dzień i noc nad życiem na- 
fzym czuwacie! O-ktoż mi doftarczy czu- 
cia i wyrazów „ abym wyrownał wafzey o- 
fierze i chwale 2: Niechay was wielki Bóg 
zaftępów hartowną na wfzyftkie pociski pai- 
Żą osłoni, niech was natchnie męztwem i 
walecznością Oycéw wafzych, niech trudy , 
1 znoię wafze osładza, niebezpieczeńftwa i 
zawady'” uprząta, nayświętfzym zamysłom 
wafzym błogosławi! w, Nim całą ufność 
pokładaycie, iego się zakonu i przykazań 
trzymaycie, w lego boiażni, iqniłości przy- 


kładem cnotliwego Wodza wafzego poftę- 


puycie; a prysną przed .cieniem wafzym te 
natezone śmierciami naiezdnicze roty: ie- 


Szcze znękana Matka wafza, Oyczyzna ,'ż 


śmiertelnego łoża głowę podniesie , iefzcze. 
powftaniem swoim zwróci litosne i sprawie- 
dliwe oczy całey Europy, a was iako wikrze- 
Śców Życia i sławy swoiey, iako prawe i 4 
nie Wyrodne dziatki do serca swego przytu- 

LE podięte dła-niey fzlachetne blizny pofto- «1 
kroć wdzięcznemi łzami obleie, posagiem i 
darami swemi sowicie nadgrodzi; a gdy to 


“wizyliko zasłudze wafzey nie wyrówna, 


poy- 
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póyrzycie na ten wieniec nieśmiertelney 
chwały nad głowami wafzemi unofzący się, 
rękoma wieczności uwity, a wyrokiem Sa- 
mego Boga zaręczony: Accipietis gloriam ma- 
gnam, © nomem ciernum! Ale pozwolcie po- 
zazdrościć wam -zbawiennie tey chluby , i 
sławy. Wizyscy iefteśmy wspólnemi dzia- 
tkami tey Matki, za którą walezycie, wizy- 
scy ią równo kochamy, więc pełniąc to 
wiernie, co ona nam w domu Czynić poru- 
czyła,rownć mamy prawo dowafzych przy- 
fzłych lanrowych gałązek iwieńców. W fzak 
iw rocie wafzey nie każdy ftrzela, i biie: 
ale ieden rozkazuie , drugi rozkazy przesy- 
ła, trzeci o wykonanych donosi, infzy 0 wa- 
fzym chlebie i odzieży. zaradza, a przecie 


się wizyscy zowiecie Zolnierzami. 


Tak i wtey całey Rzpltey każdy ftan , 
wiek, powołanie, od ftarca zgrzybiałego , aż 
do dziecka mogącego cokolwiek robić , ró- 
wnie fkutecznie:i dzielnie iey się może zafłu- 
Żyć: i owizem zdradzałby taki Oyczyzne, 
któryby rwał się do tego, czego nie zdoła; 


a tego odbiegał, czym użyteczniey iey po- 


moc iratunek przynieść potrafi. A zatym 
kto całe życie swoie na wiernym, pracowi- 
tym i wysłużnym pełnieniu powinności fwo- 
iey ftyrał i potargał , ten czy na placu bitwy, 
czy na łożu umarł, zawfze Śmierć iego ieft o- 
fiarą dlaOyczyzny. Ma zapewne niezaprze- 
czone prawo do tey. chwały, i czułego wspo- 
mnie- 


mnienia ten wafz znakomity rodak , boleścią i 
czuciem z łona wafzego do wieczności prze- 
niesiony. Przeżył on naysmutniey fze zakresy 
nafzych krzywd iutrapienia, i to zapewne 
pierwizy dni iego poranek żałośnie zatruło, i 
słodki z przyradzenia charakter smiutkiem za- 
sępiło. lm wyżey ftał od innych, a bliżey tro- 
nu; tym czuł dotkliwiey bolesne pocifki, które 
wśrzód odmetu i zaburzenia na winnych inie- 
winnych bez braku padaią. Zyiecie niemal 
wizyscy, którzyście z nim w tylu Magiftra- 
turach, na tylu Seymach i obradach o losie 
Qyczyzny zaradzali; przywiedźcież choć ie- 
dnę iego radę, ieden proiekt, ieden krok , 
ktoryby wśrzod gwałtu i pogróżek dązył 
na zgubę Oyczyzny. Dowiedzcie , czy rękę 


swoię z siebie doftatnią, i dla drugich fzczo- 
„drą , nie godnym wspomnienia przekupftwem 


pomazał? czy ugiął kiedy kolano groźnymi 
mocą popartym ukazom? Bogu to lepiey 


"wiadomo, ile ta ciągłą i okropna walka fzla- 
.chetności „z przemocą, czułości. z udręcze- 


niem , powinności z koniecznym uleganiem 


„czasomi i okolicznościom, dni życia iego fkró- 


ciła, A ieSli różnił się z kim kiedy w śrzod- 
kach i sposobach do ieduego celu zmierza- 
nych, możeż bydź winą iaką zdanie i po-' 
rada? Po coż ta Rzplta, ieżeli myśl, CZU» 


-cie , i przekonanie będą w niewoli? . 


Po ucifzonych nieco zamieciach, i uśpio- 


-nych na czas przygodach ńafzych, zabłysnął 
„był zręczny moment wy śliźnienia sięzkaydan 


Qy- 


ŻE 


Oyczyznie nafzey. Ktożsię fzczerzey idziel- 
niey do niego przyłożył? Kto pierwfzy so- 
witą ofiarę z żołdu wysłużnego całego fta- 
nu, poftąpił ? kto koił serca i umysły, aby 
ps$piefzniey z tey krótkiey zbawienia chwi- 
fi korzyftano? A ieSli przymusiła go sła- 
bość wyiechać na czas z granic Oyczyzny , 
przekładał iey klęfki obcym narodom, śle- 
dził iupatrywał sciefzki znaleziehia dla niey 
iakiey zewngtrz pomocy, wrażał w umysły 
poftronnych ducha sławney' wafzey konfty- 
tucyi, utwierdzal i pomnażał iey wielbicie- 
łów, iotym za powrotem swoim dał wam 
rzetelne Świadectwo , i sam przekonaniem 
własnym czyny *wafze w izbie Seymowey 
nayufoczyściey uwielbił. 

Nieftety! powróciła-nazad opłakańfza 
chmura nowych klęfk iniefzczęść brzemio- 
niami wzdęta; a ziemię nafzę powodzią łez 
i utrapienia zalała. Wielez on śmierci w o- 
wym czasie na każdy momert zwalczyć i 
pokonać musiał, obalony żalem i boleścią 
nad Bratem, nad Oyczyzną, i nad ukrytym 
scen tych okropnych końcem, i przyszłością. 
Wreście weyrzał Bóg na nafzeięki i la- 
menta; zawiązał się akt Powitania narodo- 
wego, i ta Stolica iak druga Etna wyrzuci- 
wizy. z wnętrzności swoich w trzafku i po- 
gromie długo cierpianych nieprzyiacioł, ba- 
sło i śmiałość walecznego kroku po całym 
krain rozniosła: ktoż pierwfzy w tak śli- 
fkim i odważonym kroku mężnicy się iprzyto- 

mniey 


mniey.ftawił? Nie opuścił on w tym razie Oy- 
czyzny, pie wyiechał zniey kryloino, hie u- 
lakt się czynow swoich, bo człowieka czy- 
ftego i nie tkazonego, całego Świata tolkot 
i obaliny nie uftrafzą, On -pierwhy w tey 
świątyni u podnożka tronu Bożęgó schylił z 
pokorą głowę, blagaiąć Boga zaftępów, aby 
tym czynom, i przedsięwzięciu błogosławił. 
On zwołał braci, i towarzyfzów swoich, ka- 
plapow, aby ftoiąc między Oltarzem i przy: 
sionkiem wolali uftawicznie: Parcz Domine ! 
parce populo tuo (k)! On ucźcił przyftó! = 
odzylkaney nalzey „wolności. > 

up Aco czynił w tey ftolicy, to samo po 
caley Tozszerzał Dyecezyi, ; Czytałem: sam 


"Bym pogrzebem. pierwfzych męczehników © 


` memi oczyma ułomek pisma jego, gdzie on 


sposoby. Prowadzenia ludu w ninieyfzey ře- 
wolucyi » reka własną dla Duchowieńftwa 
notował i zbierał Wiecey wam powiem: 
W łożene na. mnie urzędowne zlecenie zasią: 
ghienia iego Pafterikiey rady iSwiatla, wzgle- 


„ dem rozszerzania naukami po kościołach du: 
"cha narodowego , dało mi bliżfzą sposobność 
"przeyrzęć r wyczytać iego dufzę, która 


nayfzczęrfzą chęcią gorzala ratowania wizela 
kiemi sposobami ukochaney Qyczyzny. Sam 
on. wyraydowoł śrzodki dotego celu, sam 
ie „ułatwiał, wyiaśniał ,, rozyódził, i całe 


v Yalyoitice bot) ip olga 12 A 
ezuci¢ tego zapału natchnąć nieiako i przełać 
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We mnie usiłował, że prawdziwie zbudo- 


ooh ON 


wany, zadumiony i rozrzewniony zoftałem. 
Działo się to przedemną, człowiekiem pry~ 
watnym, W osobności i prywatnie: a zatym 
nie było to chęcią próżnego okazu, ulega- 
nia opinii, i głałkania cudzego sposobu my- 
Ślenia ; ale rzetelną, i wybitną cechą iego 
czucia, cbęci i przekonanią. Tym sinie- 
ley i bezpieczniey to rzetelne, i niepodey- 
zrane Świaddectwó prawdzie oddaię w_obli- 
czu Boga, im bardziey byłem daleki od o- 
ka, i wizelkich względów żywego; a im 
nmiey spodziewać się mogę od umarłego. 

A ieżeli przywiedzione odemnie drobne 
może na pozor okoliczności, ale naype- 
wnieyfze. piątha iego charekteru, iego du- 
fzy „wielkiey, i całey miłością Oyczyzny 
przeiętey , ieżeli oddawana przez te trzy 
dni sprawiedliwość iego chwalebnym i nie- 
pospolitym czynom, iefzcze ponurego czo- 
ła czyiego nie wypogadza; niech taki wfpo= 
mni na dY ae żywych. i, ù> 
marłych: Quid vides fe/tucam in oculo Kratris tut 
trabem vero tuóm non considéras? (I), luż on u- 
mari, iuż sie przed Bogiem sprawił; jam 
‘parce sepulto) l 


My zaś kończąc ten przyzwoity zwio- 
kom i pamięci zmarłego. pogrzeb , zwraca- 
my myśl i serce do ciebie, Nayiaśnieyfzy 
Krolu, tego okazałego , obchodu pobożny 
sprawcó, ftriitą Brata twoiego nayczuley 


(4, dlath Je 3: 
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przeięty. Wyżfzy ty iefteS nad wfzyftkie 
niefzczęścia i ciosy, a. zatym iten pochrze- 
Ściańfku, i pokrólewiku zniesiefz! luż wię- 
ceytwarzy Brata twoiege oglądać nie bẹ- 
dziefz, ani iego głosu zasłyfzylz! W fzeląr 
ko serce iego, choć już śmiertelnym zamro- 
zem przęięte, drga iefzcze. nieiako , igo- 
reie wdzięcznością ku Tobie zawfzyftkie do- 
wody. przywiązania, któremiś go iak Bratą 
zafzczycał; za doftoieńftwa i łalki, ktore- 
miś go, iuż.nie iako Brata, ale iako, cnotli- 
wego Polaka, pomimo woli i oporu iego, 
z chęci i ńalegania Narodu, ozdobił; i razem 
za tę oftatnią chrześciańfką uczynność, kto- 


+4 popioły iego uczciwie i przyftoynie, ia- 


ko Król prawowierny, z zbudowaniem Naro- 
du, pogrzebłeś. Duch iego | nieśmiertelny 
wzniesiony na fkrzydłach wiecznościdoprzy- 
bytku Światła, prawdy i nadgrody, zaniesie 
razem wfzyftkie łzy twoie, blizny i utrapie- 
nia. Tami Ty podnieś myśl fkłópotaną , gdzię 
i czynow twoich-naylepize znaydzieiz ŚWia- 
dectwo, i za chęci iayfzczer(ze naypewniey- 
fzą nadgrodę. Bogaty był nafz Narod w: 
Królow wielkich i fzczęśliwych: Twoie 
zaś przeznaczenie, i własna chwała, bydź, 
z nich nay więkfzym, cierpieniem, mądrością 
i dobrocią! Dotrway więc w cierpliwości, 
zaufay Bogu, trzymay z. Narodem ; aiako 
przeżyłeś wfzyftkie niefzczęścia Qyczyzny; 
tak iefzcze dożyiefz iey wikrzesby i sławy. 
Skroń twoia trofkami ubielona. zazielenieie, 
aty „wtedy syt za. smutki pociechy, iako 


<= 36 = 
śmierteliy + ŻA Avofafz z symeonem:. Wane 
dimittis serUum tuum Domine. dą St 
Nie z mnieyfżą czułością i wdzieczno- 
eased, a: ciebie, Cała Przeżacna i rozrze? 
wniona Familio, Sławny ten rodu wafzego 
piemienńik. Krew, która was 2 nim iedno: 
czyła, pamięć ` słodyczy i pociech, Które* 
Ście z nim dziclili w owym wspólnym) icno? 
tliwyth wychowie pod okiem sławnych wa: 
fzych rodziców ,' miłośći przywiązanie, któż 
reście mi W ćcałym życiu okazywali, nie za? 
ghdżą zapów ne w,sercy wafzym iego obras 
zu, ani pamięci o ratunku dufży, iezel ga 
iefzczć Die dościgłe WYSOKI Boze poet zebny nj 
bydź: widzą. i 
Tobie zaś dzielny i rycerfki Młodzieńcze, 
głośnego wE turopie Bohatyra godhy wnu* 
ku, i równie dzieluego oyca hieodrodóy po- 
tomku; to ofiztnie dake ftryi i Patt rtz daid 
błogosławieńftwo. Dowodź ź orężem W mia- 
rę sławy twych przodków, iw miarę krzywd 
i obelg Qyczyzny. Poyrzyi n: asmutne żwło* 
ki iedhego ftryla, ana tę usiwioną cierniamt 
głowę driigiego ; a zemnsciy” się ich oby 
dwoch, i razem Hańby imienia Polfkiego. 


„Wam zaś" tego, czułego widoku pobo= 
ani S$viadkowié:* Tobie dofloyny $ Saftolicy 
Z ey Nuncynfzu; Wam fzanownii gt US 

ni Bifkupi, którzy zmarłemu Mętropóli cie 
és ‘oltatniq- czynicie przy sługę: Fobie za“ 


€na Kapituło KR, pia: i wam ca- 
łe Duchowieńftwo tak swieckie, iako i zakon” 
ne, którzy. w tym Pafterzu naywięcey 
trącicie:, Wam przyiaciele, domownicy, i 

Wierni słudzy tego zmarłego Xiążęcia, wam 
nakoniec wizyftkim, zgromadzeni Słucha- 
cze, którzyście ten trzydniowy pogrzeb 
przytomnością wafżj 6żdabiali; ‘nie ia; ale 
ten prawowierny. Król wafz, słowy Dawida 
nayczilley dziękuie: Benedicti vós a Domino, qui 
Feciftis misericordiam hance; & sepeliftis eum Cede 


A kiedy iuż przywalamy arhi ten gro- 
bowy kamień, do'ciebie , i za tym zmarłym, 
iza nami wołamy, wielki Boże żywych Í 
nmatłych! Pod twoie my fkrżydła i Opie- 
kę, oty potężny i litościwy Boże Polaków! 
iak rozpierzchnione’ pifkleta przed drapie- 
żnetmi ortami przytulamy się; Poyzryi wzdy, 
© Panie! co sie to iuż z nami podziałało, i 
działa? * Już ta ziemia nie w ręku nafzych, 
którą Oycowie “nasi przybytkami twoiemi 
zabudówali ! Oto my ich pótomkówie do- 
mow i zagrod własnych odbiegliśmy, w kto- 

rych nafz nieprzyjaciel pracę nate pożera, 
plony przyfzłe z zagładza, niedołężnych ftar- 
ców, niewiafty, idziatki nafze morduie, ą 
ftrumieniami łez nafzych siebie, i bydłęta 
swoie napawa ; my tym czasem Ww własney: 
Qyczyznie mj OE y, na własney ziemi 
tuiacze, 'o tórbie fkiiu potyramy się. I co- 


i 
(m, Meg. z, c. 2. 
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żeśmy przecie tym wrogom nafzym zawi- 
nili? Czyśmy im kiedy wiarę i soiufze zła- 
mali? czyśmy ich granice i domy orężem 
nafzli? Czyśmy ich chlebem i dobytkiem 
nafżym wpotrzebie,nie zasilali? Czy, Oy- 
cowie nasi Ramo ta i dobrodziey ftwy ich nie- 
zobowiązali? Za cóż nas oni tak srogo 
prześladuią! Qni- pod nami od wieku dołki 
kopali, oni z nafzey dobrey wiary i zaufania 
natrząsali się. oni słabością i łupieżą nafzą 
utyli, oni dziedziny i wnętrzności nalze roz- 
fzarpali, i za to wfzyftko, iefzcze nam do- 
bre imię i sławę biorą, i przed Światem o- 
hydżaią, żę społeczeńjtwa, Ołtarze i Trony 
wywracamy, ktoremy wyżey podnieść chcie- 
łiśmy! Oto. nas dokoła iak kruki i wilcy 
oblegli; grożne ukazy i mordy zapowiadaią, 
Co moment pafzczę rozdziewaią, co mo- 
ment gromem Śmierci, i pozogi obsypuią, 
które Ty sam Boże gasilz , i zalewaiz. I 
okiż oni z nas, iz Ciebie naygrawać się 
będą? Łzy moie, i wafze Słuchacze -dokoń- 
czyć nie pozwalaią. Więc Ty Boże, albo 
nas wprzody z tym umarłym pogrzebay, je- 
„ śliby oni nas pożyć mieli, albo raczey fpraw 
to! czego się po litości twoiey spodziewa- 
my, aby ten pogrzeb był razem pogrzebem 
wfzyftkich nafzych łez , obelg, krzywd i 
ntrapienia. Amen. 


